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Wzmagając wysiłek w naszej twórczej p r a c y

wzmacniamy front sil postępowych świata
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Centralna Rada Związków Zawodowych w Polsce ogłosiła apel 
do członków związków zawodowych i do ogółu pracujących. W ape­
lu tym czytamy m. in.:

Centralna Rada Związków Zawo 
dowych wzywa Was do masowego 
udziału w przygotowaniu i obcho­
dzie dnia 2 października. Będzie to 
dzień ofensywy mas pracujących 
przeciw zbrodniczym planom pod­
żegaczy wojennych, dzień walki o 
trwały i sprawiedliwy pokój na ca­
łym świecie. W tej walce musimy 
zwyciężyć. Nasze siły, siły obozu 
pokoju są potężniejsze od sił im­
perializmu i wojny.

Imperialiści starają się rozbić 
krzepnący front pokoju, próbują 
szantażować świat swymi „plana­
mi“ , paktami i blokami.

PRÓŻNE SĄ ICH WYSIŁKI.
Plan Marshalla przyniósł naro­

dom Europy kryzys, nędzę i bez­
robocie. Zrodził gniew, bunt i po­
tężne walki milionowych mas. Na 
wojenny pakt atlantycki dziesiątki 
milionów ludzi pracy odpowiedzia- 
łv potężnym ruchem w obronie 
pokoju. Ani szantaż ekonomiczny, 
ani awanturnicze pakty wojenne, 
ani groźby Watykanu, ani dywer­
sja titowskich sługusów imperiali­
zmu nie zdołały i nie zdołają roz­
bił jedności mas, gromadzących się

pod sztandarem walki o pokój na­
rodów świata.

Siiy obozu pokoju przewyższają 
znacznie siły imperializmu i woj­
ny. Na czele tego obozu kroczy 
niezwyciężony kraj socjalizmu — 
Związek Radziecki, twierdza poko­
ju i wolności narodów. Przykład 
jego konsekwentnej, odważnej, bez 
kompromisowej walki przeciw pod­
żegaczom wojennym, zagrzewa do 
tej walki setki milionów ludzi na 
całej kuli ziemskiej. Wraz ze 
Związkiem Radzieckim kroczą mło­
de kraje demokracji ludowej, któ­
rych siły i wkład w walkę o po­
kój rosną z każdą chwilą. Wzmaga 
się z dnia na dzień walka o pokój 
milionowych mas krajów kapitali­
stycznych i kolonialnych. Kruszy 
się pod uderzeniami ludu chińskie­
go moc imperialistów na kontynen­
cie azjatyckim.

Obóz pokoju przeciwstawia dziś 
garstce podżegaczy wojennych spod 
znaku dolara i funta solidarne, sil­
ne swym umiłowaniem pokoju, ros­
nące jak lawina masy ludzkie na 
całym świecie.

2 października masy pracujące 
świata pośpieszą na zew Swiaio-

Pogłębia się jedność młodzieży
walczącej z podżegaczami wojennymi
in sesja Międzynarodowego Związku Studentów

S O F IA  P A P . W  S ofii rozpo­
częła obrady I I I  sesja Rady 
M iędzynarodowego Związku 
Studentów. W  pierwszym dniu 
referat p i  „O działalności Mię­
dzynarodowego Związku Stu­
dentów i jego zadaniach w wal­
ce o pokój, niezależność naro­
dową, demokratyzację naucza­
nia i lepszą przyszłość studen­
tów” — wygłosił przewodniczą­
cy Związku Józef Grohman.

Grohman omówił realizacje 
zadań, które postawiła przed 
organizacją poprzednia sesja, 
stwierdzając wydatny udział 
studentów w walce o pokój. 
Studenci zorganizowali m. in. 
wydatną pomoc swym kolegom 
z kolonii i krajów walczących 
o wyzwolenie. W alka o nieza­
leżność narodową i przeciw u- 
ciskowi kolonialnemu. — za­
znaczył mówca — jest walką o 
pokój i demokratyczną oświa­
tę.

W  referacie swym Grohman 
przec iw staw i!, wzrost świad­
czeń w państwach demokracji 
Indowej na rzecz oświaty, ob­
cinaniu kredytów na ten cel w 
krajach kapitalistycznych, któ­
re w m yśl zaleceń planu M ar­
shalla zużywają swe fundusze 
na zbrojenia, Mówca zwróci! 
szczególną uwagę na wkład 
studentów ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej w dzieło bu­
dowy socjalizmu, stawiając za 
wzór studentów polskich, któ­
rzy biorą czynny udział w od­
budowie kraju.

W  zakończeniu referatu. 
Grohman podkreślił koniecz-

3 miliony 
b rytyjsk ic h  ro b o tn ik ó w
żąda podwyżki płac

LONDYN PAP. Odbyła się tu 
nadzwyczajna konferencja rady 
naczelnej potężnej konfederacji 
związków robotników przemysłu 
budowy okrętów i przemysłu me 
ęhanicznego, na której posta.no- 
niono wystąpić z żądaniem pod­
wyżki tygodniowych stawek pła­
cy o 1 funta dla około 3 milionów 
zatrudnionych w tych działach 
przemysłu robotników.

W  konferencji wzięli udział dele 
gaci 37 związków zawodowych, 
którzy upoważnili władze naczel­
ne konfederacji do wysunięcia żą 
d-nia podwyżki. Zaznaczyć nale­
ży, że jest to najpoważniejsze i 
największe z dotychczasowych wy 
stąpień tego rodzaju ze strony 
br, 'tyj sk ich związków zawodo- 
wycbi

ność wzmocnienia międzynaro­
dowej jedności studentów, o- 
raz Walki z podżegaczami wo­
jennymi.

wego Kongresu Obrońców Pokoju 
i Światowej Federacji Związków 
Zawodowych i demonstrować będą 
swoją niezłomną wolę spętania sza­
leńczych sil wojny i narzucenia 
im pokoju, upragnionego przez 
ludy .i narody całego świata.

Staniemy i my — polskie masy 
pracujące — razem z naszymi brać 
mi z innych krajów, by zamanife­
stować gotowość naszą do wywal­
czenia i utrwalenia pokoju.

Nasza waika o pokój — to w 
pierwszym rzędzie wzmożona wal­
ka o odbudowę i rozbudowę naszej 
gospodarki, o zbudowanie funda­
mentów. socjalizmu w naszym kra­
ju. W odpowiedzi na plany podże­
gaczy wojennych przyśpieszymy 
terminy wykonania planu 3-letnie- 
go. Damy krajowi dodatkowe dzie­
siątki tysięcy ton stali, miliony 
metrów towarów włókienniczych, 
dziesiątki milionów cegieł. Zwięk­
szymy i przyśpieszymy przewozy 
kolejowe i załadunki okrętowe. 
Ulepszymy jakość naszej produk­
cji. Zaoszczędzimy dodatkowe mi­
liardy złotych. Upowszechnimy i 
podniesiemy na wyższy poziom 
współzawodnictwo pracy. Wzmocni­
my dyscyplinę pracy. Zaostrzymy 
naszą czujność przy ochrome za­
kładów pracy przed zbrodniczą rę­
ką sabotażysty. Pomożemy wsi 
wzmożonym strumieniem towarów 
— maszyn rolniczych, nawozów 
sztucznych i innych produktów. 
Rozszerzymy i pogłębimy sojusz 
robotniczo-chłopski.

NIKT I NIC NIE ZDOŁA ROZ­
BIĆ NASZYCH SOLIDARNYCH 
WYSIŁKÓW. Pokażemy, że wbrew 
intrygom naszych wrogów, wbrew 
siewcom paniki i rozbijaczom je­
steśmy bardziej niż kiedykolwiek

nieugięci i zgodni w naszej twór­
czej pracy i walce o pokój.

WZMOCNIMY FRONT POKO­
JU, wzmacniając nasze państwo 
ludowe, stając murem przy naszym 
rządzie ludowym.

WZMOCNIMY FRONT POKO­
JU, pogłębiając nasz sojusz ze 
Związkiem Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich, wstępując maso­
wo do TPPR.

WZMOCNIMY FRONT POKO­
JU, pogłębiając naszą współpracę 
z krajami demokracji ludowej i 
wszystkimi siłami postępu na ca­
łym świecie.

Taka będzie nasza odpowiedź 
imperialistycznym podżegaczom wo 
jennym! TAKI BĘDZIE NASZ 
WKŁAD W DZIEŁO UTRWALE­
NIA POKOJU!

Chu-Teh, dowódca ludowej, a rm ii chińskiej, przemawia 
konferencji pracy w Charbinie

Przodoiunicy pracy id górnictirie i hutnictwie

zacieśniają braterską więź z wojskiem
Spotkanie żołnierzy z robotnikami ru Chorzowie

Zacieśniająca się więź łączności i współpracy żołnierzy i ro­
botników znalazła swój wyraz w wielkim zjeździć, który zgroma­
dzi! 18 bm. w pięknie udekorowanej sali Domu Hutnika w Cho­
rzowie około 1.000 czołowych przodowników — żołnierzy i najwy­
bitniejszych przodowników polskiego górnictwa i hutnictwa.

tylko w kraju demokratycznym, 
w armii, która jest zbrojnym ra­
mieniem ludu pracującego. Współ 
zawodnictwo w przemyśle i przo­
downictwo w wojsku daje Pań­
stwu Polskiemu siłę, która w so 
juszu ze Związkiem Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej za-

Witając zebranych, przedstawi­
ciel KW PZPR Mitręga wskazał 
na fakt, że akcja przodownictwa 
w wojsku wyrosła na podstawach 
ruchu współzawodnictwa, jaki 
objął wszystkie gałęzie gospodar­
ki państwowej.

„Przodownictwo wojskowe
stwierdził mówca może istnieć bezpiecza trwały 'pokój i lfepśże-

Przy pomocy band titowskich i wywiadu U S A

Wiosna 1949 r. miano dokonać zamachu
na czołoroych przjjuiódcóui rządu węgierskiego

W dalszym ciągu rozprawy przed Trybunałem Ludowym w i doprowadzić do pogorszenia i
Budapeszcie składał zeznania La sio Rajk. Zeznania te poda jemy 
poniżej w streszczeniu.

Po opublikowaniu rezolucji Biu tychmiast do dyspozycji Rajka du 
ra Informacyjnego, odbyło się na że oddziały wojskowe jugosłowiań 
terytorium Jugosławii spotkanie j skie, przebrane w mundury vvę- 
Rajka z Rankoviczem, który o- > gierskie. Oddziały te miały z Nie
świadczył Rajkowi, że Tito oprą 
cował „genialny“ plan. Plan ten 
polega na tym, żeby w pierw­
szym etapie krytykować rezolucję 
Biura Informacyjińsgo i równocze­
śnie głosić przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim. W  drugim etapie na­
leży potępić rezolucję Biura In­
formacyjnego jako „oszczerczą“, 
przy czym nie należy jeszcze wy­
stępować w sposób wrogi prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu: 
w trzecim etapie należy oskarżać 
Związek Radziecki o to, że prze­
szkadza w budowie socjalizmu w 
Jugosławii j w ten sposób należy 
wyjaśniać dlaczego Tito zmuszo­
ny jest zwracać się do Stanów 
Zjednoczonych o pomoc gospodar­
czą.

Rankoyfcz zapewnił Rajka, że 
kraje zachodnie będą popierały 
kampanię propagandową zgodnie 
z planem Tito. Następnie Ranko- 
vicz polecił Rajkowi, by zmobili­
zował wszystkie antyradzieckie e- 
lementy na Węgrzech. Ranl;nvicz j 
zaznaczył, że po ogłoszeniu rezo­
lucji Biura Informacyjnego moż­
na liczyć na powodzenie jedynie w , 
wyniku zbrojnego zamachu stanu. ‘ 
Rankovicz zakomunikował Rajko­
wi, że Tito gotów jest oddać na-

miec wyruszyć na Węgry przez te 
rytorium Jugosławii.

Rankovicz oświadczył Rajkowi, 
że Kościół wzmoże swą działal­
ność przeciwko rządowi demokra­
cji ludowej i zapowiedział, że 
Mindszenty przejdzie do energicz­
nej akcji.

Rajk zeznał dalej, że kierowni­
cy jugosłowiańscy dążyli do inter 
wencji nie tylko na Węgrzech, 
lecz również w Polsce, Vv Czecho­
słowacji, Bułgarii i Albanii.

PRZEWODNICZĄCY: — Jak 
wyjaśni pan fakt, że plan jugo­
słowiański nie udał się?

RAJK: — Plan jugosłowiański 
nie udał się, ponieważ okazało się, 
że na Węgrzech istnieje silna par 
tia robotnicza, która sparaliżowa­
ła elementy reakcyjne.

Gdy Rajk skończył swe zezna 
nia, przewodniczący zapytrł os­
karżonego, jakie jest jego właś­
ciwe nazwisko. Przewodniczący 
zaznaczył, że jak wynika z do­
kumentów. nazwisko oskarżone­
go brzmi Roech, nie Rajk. Z wy 
jaśnień oskarżonego wynika, że 
zmieni! nazwisko, by uchodzić 
za „Węgra czystej krwi“, choć w 
istocie rzeczy jest... Niemcem.

Zeznania oskarżonego Palffy
W drugim dniu rozprawy ze­

znawał Palffy — b. wiceminister 
obrony.

Palffy podkreśla, że jest faszy­
stą I przed wojną służył rok, z 
sympatii dla Mussoliniego, w fa­
szystowskiej armii włoskiej. W
1945 r. Palffy nawiązał kontakt 
z Rajkiem, który wtedy był se­
kretarzem budapeszteńskiej or­
ganizacji Partii Komunistycznej. 
Palffy był wówczas szefem poli­
cji wojskowej.; „Obaj —> zeznaje

Palffy — byliśmy wrogami de­
mokracji ludowej i Związku Ra­
dzieckiego i orientowaliśmy się 
na mocarstwa zachodnie“.

Palffy, jako przewodniczący 
organizacji partyjnej w  armii, 
prowadził rozłamową działalność. 
Oskarżony, jako dowódca straży 
granicznej, obsadził granicę wę- 
giersko-czechosłowacką i węgier 
sko-rumuńską zaufanymi oficera 
mi, przy pomocy których mógł 
prowokować incydenty graniczne

stosunków między Węgrami a 
Rumunią i Czechosłowacją. Po 
ooubłikowaniu rezolucji Biura 
Informacyjnego, wskazał jugoslo 
wiańskiemu attache wojskowemu 
w Budapeszcie pięć punktów 
granicznych, przez które można 
było przemycić na Węgry ulotki 
i czasopisma, kierowane prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
i Biuru Informacyjnemu.

Na pytanie przewodniczącego 
Palffy odpowiada, że już w roku 
1947 opracowany został konkret­
ny plan obalenia rządu węgier­
skiego. Pian ten przewidywał 
pomoc Jugosławii i USA.

Palffy był informowany o 
spotkaniach Rajka z Rankoyi- 
czem. Wiadomo, że Rajk odbył 
3 spotkania z Rankoviczem, któ 
ry wyznaczył jako ostateczny 
termin dla przeprowadzenia za­
machu stanu — wiosnę 1949 r.
Na pytanie przewodniczącego 

Palffy zeznaie o swoich kontak­
tach z Jugosłowianami. Kontakty 
te nawiązał za pośrednictwem 
Brankowa. Palffy dostarczał Bran 
kowowi systematycznie poufnych 
wiadomości i przekazywał mu 
tajemnice wojskowe.

Przewodniczący zapytuje ja­
kich informacji żądali od Palffy' 
ego Jugosłowianie. Palffy stwier 
dza. że chodziło im o informacje 
dotyczące organizacji armii wę­
gierskiej, składu jej korpusu ofi­
cerskiego i partii. Większość tych 
danych stanowiła ważne tajem­
nice wojskowe.

Dalsze pytania przewodniczące 
go dotyczą ,.likwidacji“ przywód­
ców węgierskiego życia politycz­
nego, planowanej przez spiskow­
ców.

Palffy zeznaje, że przygoto­
wał plan polegający na tym, że 
Korondy miał zorganizować trzy 
grupy — każdą po 12 osób. Zada­
niem ich było aresztowanie i zli­
kwidowanie przywódców rządu 
węgierskiego. Opracowanie tego 
nlanu rozpoczął już w 1948 roku. 
Miano użyć 10 batalionów woj­
ska, których zadaniem było obsa­
dzenie radiostacji, dworców kole­

jowych, centrali partii i ważniej­
szych ośrodków przemysłowych 
na prowincji.

Opracowanie szczegółów planu 
miało nastąpić wspólnie z Ranko- 
viczem. W marcu 1949 roku Ran- 
kovicz zakomunikował Rajkowi, 
że należy przeprowadzić pucz naj 
później w  końcu maja, lub po­
czątku czerwca. Palffy przekazał 
Rajkowi mapę na której oznaczo­
ne były punkty jakie miały być 
zajęte przez z góry wyznaczone 
grupy. Pucz miał wybuchnąć w 
nocy i zakończył się do rana: 
Plan puczu przechowywano w ka 
sie pancernej, ■ •

Raz jeszcze Palffy stwierdza, że 
spiskowcy planowali aresztowanie 
trzech przywódców rządu węgier­
skiego. Na pytanie przewodniczą­
cego czy miało to oznaczać ich za 
mordowanie, Palffy odpowiada: 
Tak“.

” PRZEWODNICZĄCY: — Jaki 
był cel puczu?

PALFFY: — Oderwanie Węgier 
od Związku Radzieckiego i zjed­
noczenie ich wokół Jugosławii i 
Tito. Oczywiście Węgry stanowiły 
tylko część tego planu. W najbliż 
szym czasie Jugosłowianie zamie­
rzali drogą puczu uczynić to sa­
mo w innych krajach demokracji 
ludowej.

W dalszym ciągu Palffy zezna­
je, że spowodował wysłanie Ne- 
metha, byłego oficera Horthy‘ego 
na stanowisko attache do Moskwy, 
a przy jego wyjeździe oświadczył 
mu, że musi oczywiście dla niego 
pracować. Palffy skontaktował 
Nemetha z późniejszym ambasa­
dorem jugosłowiańskim w  Mosk­
wie Mrazoyiczem. W ten sposób 
przechodziły wiadomości od Ne­
metha do Brankowa.

PROKURATOR: — Mówił pan, 
że ludzie Tito zajmowali się szpie 
gostwem w krajach demokracji 
ludowej?

PALFFY: Nedelkovicz. oświad­
czył mi podczas spotkania w Rzy­
mie, że podobną podziemną robo­
tę prowadzi we wszystkich kra­
jach demokracji ludowej i w 
Związku Radzieckim.

Rozpraw* trwa*

jutro mas pracujących na całym 
świecie“.

W imieniu Towarzystwa Przyja 
ciół Żołnierza powitał zebranych 
wicewojewoda śląski — płk. Zię­
tek, który podkreślił, że przodo­
wnik - żołnierz stanowi dziś typ 
żołnierza nie tylko uświadomione 
go politycznie i społecznie, ale 
także- czynnie współpracującego 
ze społeczeństwem w budowie fun 
damentów nowej Polski Ludowej. 
, Gorąco grzyjęli, zebrani wystą­
pienie czołowego przodownika 
pracy polskiego górnictwa, ręba­
cza z kopalni; „Polska“ _ •  Wik­
tora Markiewki, który wezwał do 
ściślejszego złączenia i zdwoje­
nia wspólnych wysiłków dla bu 
doWy socjalizmu w Polsce i za­
gwarantowania pokoju.

Buizą oklasków nagrodzili 
zebrafai oświadczenie słynnego 
przodownika polskiego hutnictwa, 
pierwszego wytapiacza huty „Ko 
ściuszko“ Władysława Truchana, 
który stwierdził m. ink „Więź 
między robotnikiem i wojskiem 
pragniemy zacieśnić jeszcze bar­
dziej. Załoga huty „Kościuszko“ 
zebrała ponad pół miliona zł i 
przekazała je na cele kulturalno- 
oświatowe jednostce wojskowej. 
Chcemy, aby więź wojska z ma 
sami robotniczymi ciągle zacieś­
niała się dla pożytku i ku chwa­
le ojczyzny“.

Serdecznie przyjmowane były 
.wypowiedzi przodowników —
. żołnierży, którzy ze swej strony 
zapewnili o dążeniu do jak naj- 
większenia zbratania i zespole­
nia się z robotnikiem w dziele 
.odbudowy- państwa.

„Wy — bracia górnicy i hutni­
cy — oświadczył przodownik ka­
pral Chojnacki — swą pracą 
budujecie podstawy dobrobytu 
naszej ojczyzny, my — podnosząc 
poziom wyszkolenia wzmacniamy 
siłę naszego wojska stojącego na 
straży pokoju“.

Czechosłowacja znosi 
k a rtk i na d ile b

PRAGA PAP. Premier Zapotoc 
ky zapowiedział zniesienie od 1 
października kartek na chleb, mą­
kę i wszelkie artykuły mączne w 
Czechosłowacji. Również raejono- 
wanie kartofli ma być zniesione!

M inister techniki CSR
przybył do Warszawy

18 bm. przybył do Warszawy 
minister techniki Republiki 
Czechosłowackiej dr inż. Ema­
nuel Slecbta.

Ministrowi towarzysza: peł­
nomocnik do spraw techniki 
na Słowacje Józef Luchaczo- 
vie, pełnomocnik planowania 
inż. Miroslav Tejo. wyżsi u- 
rzędnicy ministerstwa techniki 
oraz liczni eksperci.

Wizyta gości czechosłowac­
kich ma na celu pogłębienie 
współpracy polsko-czechosło­
wackiej w dziedzinie budow­
nictwa.
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S e jm  r a c jo n a l iz a t o r ó w
Pierwsza masowa — bo około tysiąca ludzi licząca narada 

racjonalizatorów — obraduje dziś w Warszawie. Są tu zgroma­
dzeni nowatorzy i wynalazcy z całej Polski, z różnych gałęzi prze­
mysłu i nauki.

Zebrali się oni po to, by wspólnie omówić problemy walki 
o nowe lepsze metody produkcji,, by przygotować skuteczną ofen­
sywę przeciw tym przeszkodom, z którymi boryka się wiele twór­
czych umysłów.

Kuch racjonalizatorski napotykał często na swej drodze upiory 
pogrzebanej, kapitalistycznej przeszłości: niechęć i lekceważenie 
konserwatywnej inteligencji w stosunku do robotnika, biurokra­
cję, bezduszność i opieszałość aparatu administracyjnego, brali 
wiadomości teoretycznych wśród robotników, brak dostatecznego 
sprzętu i urządzeń dla przeprowadzania prób, wśród pracowników 
umysłowych zaś — oderwanie od praktyki i produkcji.

Ze wszystkimi tymi przeszkodami walczyły i walczą śmiałe, 
twórcze elementy wśród ludzi pracy fizycznej i umysłowej. Prze­
szkody i hamulce łamią się i kurczą w ogniu w'alki o postęp tech­
niczny i społeczny, w ogniu rosnącej świadomości i zainteresowa­
nia mas dla spraw produkcji. Dowodem powodzenia na tej drodze 
są rosnące bezustannie cyfry zgłaszanych i zatwierdzanych po­
mysłów, setki milionów zł. wypłacanych premii, miliardy zaoszczę­
dzonych funduszów. f

Dowodem tego są zgłoszenia kreślarzy, konstruktorów i la­
borantów, którzy ofiarowują coraz częściej swą współpracę ra­
cjonalizatorom robotniczym, dowodem tego są wreszcie narodziny 
nowej, wyższej formy walki o postęp techniczny — Klubu Wy­
nalazców.

Najwymowniejszym i najbardziej realnym wyrazem powo- 
dzepia akcji usprawnieniowej jest wybitna obniżka kosztów włas­
nych i wzrost wydajności pracy, jakie nastąpiły w tych zakła­
dach, gdzie wynalazczość została ujęta w ramy organizacyjne, 
jak np. w hutach „Andrzej“ , „Sosnowiec“ , czy w kopalni „Bole­
sław. Śmiały“ .

Wspólna narada naukowców z robotnikami-wynalazcami, 
jaka odbyła się w Katowicach, wykazała, jak wiele bolączek i 
trudności muszą przezwyciężać jeszcze na swej drodze bojownicy 
postępu. Wykazała, iż uzyskane dotąd zdobycze są zaledwie nikią 
cząstką tego, co może i powinno być osiągnięte, jeśli udostępni się 
uzdolnionym robotnikom wiedzę teoretyczną, jeśli stworzy się 
płaszczyznę systematycznej współpracy między personelem inży­
nieryjno-technicznym i robotniczym, jeśli wreszcie zainteresuje 
się wszystkie ośrodki przemysłowe problemami wiedzy i postępu 
drogą prelekcji, pogadanek, filmów itp.

Odrębne, a podstawowej wagi zagadnienie stanowi przeno­
szenie wynalazków z jednego zakładu na inne, co dotąd słabo jest 
stosowane. Powoduje to duże straty energii ludzkiej, wydatkowa­
nej niepotrzebnie na wielokrotne dokonywanie tego samego wyna­
lazku.

Niejeden też wynalazek nie może ujrzeć światła dziennego 
wskutek biurokratycznych metod, stosowanych przez różne czyn­
niki nadrzędne, mające go zakwalifikować. Walka z tym prze­
wlekaniem procedury przyśpieszy niewątpliwie postęp techniczny.

Ruch racjonalizatorski ma w swej walce potężnego sojuszni­
ka i opiekuna — władze Polski Ludowej i nasze organizacje par­
tyjne. Dzięki ich pomocy niejedną przeszkoda została już usu­
nięta.

Odbyło się już kilka narad, mających na celu nawiązanie kon­
taktu między racjonalizatorami i administracją przemysłowy 
oraz inteligencją techniczną. Obecna, najliczniejsza narada ma na 
celu wytyczenie, przedyskutowanie i przygotowanie planu i metod 
działania na przyszłość.

Na naradzie tej, zwołanej przez czynniki kierowilcze naszej 
gospodarki — głos decydujący mają racjonalizatorzy^Ich wypo­
wiedzi, ich życzenia i projekty staną się podstawą przyszłej or­
ganizacji pomocy w pracy wynalazczej, przenoszenia doświadczeń 
i wszelkich innych posunięć w tej dziedzinie.

Ich twórczy wysiłek utoruje drogę do Polski dobrobytu i so­
cjalizmu. St. G.

Akt który przybliżył zwycięstwo
Z nieznacznymi skrótami za­

mieszczamy poniżej artykuł, który 
ukazał się we wczorajszym nu­
merze „Trybuny Ludu“ .
Kampania wrześniowa rozstrzyg­

nięta została całkowicie po kilku­
nastu dniach. Nie wszystkie karty 
bohaterstwa narodu, walczącego, 
wbrew zdradzie i ucieczce przy­
wódców, przeciwko ogromnej prze­
wadze Niemiec, zostaty już wów­
czas zap.sane. Nie wszystkie ogni­
ska oporu były już wówczas uga­
szone. Ale w militarno-paiitycznym 
sensie, kampania, której losv byiy 
z góry przesądzone, na długo, 
przed wybuchem wojny — była 
zdecydowana.

W połowie września państwo sa­
nacyjne już nie istniało. Nie było 
żadnej zorganizowanej władzy po­
litycznej. Nie było już faktycznie 
naczelnego dowództwa, ani w 
wielu miejscach nawet lokalnego 
dowództwa, ani często wyż­
szych oficerów przy wojsku. 
Cala Polska otworem stała dia hi­
tlerowskiej przemocy. A dywizje 
niemieckie szD ciągle naprzód, za­
garniając ziemie polskie i przygo­
towując możliwie najlepsze pozycje 
wyjściowe dla nieuniknionej w 
przyszłości rozgrywki ze Związ­
kiem Radzieckim.

Na zachodzie trwaia „głupia woj­
na“. Rządy Anglii i Francji nie 
udzieliły Polsce ani jednego nabo­
ju, ani jednego samolotu, ani żad­
nej innej pomocy, poza obłudnymi 
..słowami otuchy“ . Na zachodzie 
bowiem, za zasłoną dymną „głupiej 
wojny“, opracowywano plany fak- 
tveznej wojny "przeciwko ZSRR. 
Toteż zachodni imoerialiści w grun­
cie rzeczy śledzili z źle ukrytym 
zadowoleniem przebieg kampanii 
wrześniowej: istnienie Polski było 
dia nich tylko stawką dla przetar­
gów; państwo polskie miaio dia 
nich sens jedynie jako ogniwo kor­
donu sanitarnego zwróconego prze­
ciwko ZSRR. Gdy więc wydawało 
im się wciąż jeszcze, że potrafią 
skierować bezpośrednio agresję hi­
tlerowską przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu — przyjęli oni z lek­
kim sercem zagarnięcie przez woj­
ska niemieckie ziem polskich, jako 
jeszcze jednego zadatku — obok 
Austrii i Czechosłowacji — mają­
cego zachęcie faszystów niemiec­
kich do kontynuowania „Drang 
nach Osten“.

Przewidująca i mądra polityka 
radziecka pokrzyżowała plany za­
chodnich imperialistów natychmia-

Płomienny patriota
pozlmu/lonijf p b *u m j  o&gci/a êlslifcli

„C i tylko żyją, którzy wal­
czą” -— tym  motto zaopatrzył 
Jean L a ffitte  swą książkę „Ży­
cie to walka”, w której opisu­
je  walką francuskich komuni­
stów wr czasie okupacji niemiec 
kiej.

Do takich właśnie ludzi na­
leży Louis Aragon, bohater 
francuskiego Euchu Oporu, 
człowiek, który swym wielkim  
talentem służył i służy Repu- 
blice Francuskiej.

Ostatnie depesze z Francji do 
niosły nam o nowej nagonce 
po lic ji Moeha przeciwko dzia­
łaczom postępowym, tym ra­
zem przeciwko dziennikarzom 
i literatom. O fiarą j.ej padł 
m iedzy innym i Aragon, redak­
tor naczelny dziennika „Ce so- 
ir ” . Został pozbawiony praw o- 
bywatelskich za swą działal­
ność publicystyczną.

Aragon, od 19 lat działacz 
Komunistycznej P a rtii Fran-

Współzawodniciwo
górników radzieckich
ku czci 32 rocznicy
Rewolucji Listopadowej

MOSKWA. (AR). Górnicy Za­
głębia Kuźnieckiego przygotowują 
się do godnego uczczenia 32 rocz­
nicy Rewolucji Listopadowej.

Załoga kopalni nr 3 trustu „Ka- 
ganowiczugol“ codziennie wydoby 
wa węgiel ze znaczną nadwyżką 
w stosunku do planu. Już w roku 
ubiegłym kopalnia osiągnęła prze 
widziany na rok 1950 poziom wy­
dobycia węgla. Wydajność pracy 
robotników jest wyższa od przed­
wojennej, koszty własne tony wę 
gla znacznie się obniżyły.

Za przykładem górników kopal­
ni nr 3 wszystkie inne kopalnie 
Zagłębia Kuźnieckiego podjęły 
współzawodnictwo ku czci 32 rocz 
nicy Rewolucji.

W kopalniach Zagłębia Kara- 
gandyńskiego, maszyniści wrębia­
rek, przebijacze, górnicy, zatrud­
nieni przy wydobywaniu i ładowa
niu węgla, przystąpili do współza­
wodnictwa ku czci rocznicę’ Re­
wolucji — wediug Zawodów. Przo 
downicy. którzy uzyskują wysokie

cji, nie po raz pierwszy jest 
przedmiotem nagonki ze stro­
ny reakcyjnych władz francus­
kich. W  1931 roku był pociąg­
nięty do odpowiedzialności są­
dowej za poemat pt. „Czerwo­
ny front” . W  latach 1936 — 39 
reakcyjna prasa francuska, ta 
sama, co to piała z zachwytu 
nad układem monachijskim, do 
magała się aresztowania Arago- 
faa za .jego ińocne wystąpienia 
w obronie republikanów hisz­
pańskich, za jego pełne potę­
pienia słowa dla faszyzmu nie­
mieckiego i jego agentur we 
Francji.

Okres okupacji jest dla A ra ­
gona i jego żony E lzy  Trio let 
okresem wzmożonej walki, c- 
kresem ukrywania się przed 
Gestapo i przed władzami V i­
chy. które „w  poecie rewolu­
c ji” , w w ielkim  patriocie fran­
cuskim. widzą nieprzejednane­
go i groźnego Wroga.

Dziś soejal-demokrata Moch, 
krocząc śladami i kierując się 
wzorami swych faszystowskich 
mistrzów, pozbawia Aragona 
pratv obywatelskich. W  ten 
sposób m it o wolności, nieza­
leżności sztuki, literatury i 
prasy w  dzisiejszej Francji 
Mocha został już jawnie oba­
lony. Wolność dotyczy tylko 
faszystowskich wystąpień de 
Gaulle’a i .jego pismaków oraz 
ogłupiającej i fałszującej rze­
czywistość beletrystyki. K się­
garnie francuskie zawalone są 
wszelkiego rodzaju „dziełami” , 
„dokumentami”, w ybielający­
mi zdrajcę Petaina, opiewają­
cym i „bohaterstwo” b. szefa m i­
lic ji francuskiej na usługach 
Gestapo, Darnanda. K rzyk liw e 
tytu ły szmir amerykańskich 
przyciągają wzrok przechod­
niów. „W olność” kończy się 
tam. gdzie chodzi o książkę, 
artykuł, krytyku jący metody 
frr cuskich kolonialistów w 
Vietnamie, gdzie autor z do­
wodami w  ręku wykazuje, że 
polityka popierania odradza­
jącego się imperializmu nie­
mieckiego jest dla Francji sa­
mobójcza i zgubna.

Aragon w swych artykułach

wie klasę robotniczą, Partii, 
reprezentującej godnie intere­
sy ludu francuskiego, najsil­
niejszej partii Francji. I  stąd 
wściekłość rządu, wściekłość 
„socjalistów” w  stylu Mocha 
czy Ramadier, którzy na pa­
triotyczną działalność Aragona 
odpowiedzieli pozbawieniem go 
praw obywatelskich.

A le  w  oczach ludu francus­
kiego Aragon  i jego  towarzy­
sze są wzorem patriotyzmu i o- 
bywatelstwa. Bezprawna decy­
zja Mocha zaś jest policzkiem 
wym ierzonym w  piękne, postę­
powe tradycje Francji.

tr.

stowego skierowania inwazji nie­
mieckiej przeciwko ZSRR, w mo­
mencie i w warunkach dla imperia­
lizmu najdogodniejszych.

Dalszy rozwój wydarzeń potwier 
dzif całkowicie dalekowzroczność 
tej polityki i jej słuszność z punk­
tu widzenia całego obozu antyfa­
szystowskiego i antyimperialistycz- 
nego.

Wojska radzieckie, które 17 wrze 
śnią wkroczyły na zachodnie ziemie 
Ukrainy i Białorusi, uchroniły lud­
ność tych ziem od inwazji Hitlerów 
skiej i naprawiły niesprawiedliwość 
i krzywdę wyrządzoną przez pol­
skie klasy posiadające narodom 
Ukrainy i Białorusi. W tym samym 
czasie wojska te stworzyły zaporę 
przeciwko dalszemu posuwaniu się 
armii hitlerowskich ną wschód.

Toteż gdy burżuazja polska roz­
pętała wówczas, przy pomocy róż­
nych wyrzutków z półświatka mię­
dzynarodowego faszyzmu, dziką 
kampanię oszczerstw po wkroczeniu 
armii radzieckiej na ziemie ukraiń­
skie i białoruskie — kryla się za 
tym wyraźna chęć zweksiowania 
agresji przeciwko Krajowi Socjali­
zmu i skonsolidowanie na tym 
gruncie wszystkich sił imperiali­
stycznych. Byio to kontynuowanie 
tragicznej, przedwrześniowej linii j  
wrogości wobec ZSRR. Byio to za­
razem kontynuowanie polityki zdra­
dy najżywotniejszych .interesów na­
rodu polskiego, dominowanie intere­
sów kliki nad interesem narodu.

Albowiem decyzja radziecka z 
września 1939 — stała się jedną 
z przesłanek ostatecznego zwycię­
stwa nad hitleryzmem i wyzwole­
nia Polski w latach 1944—45. Wkro 
czenie wojsk radzieckich na ziemie 
ukraińskie i białoruskie w 1939 r. 
zadecydowało w dużej mierze o 
tym, że w parę . lat później te sa­

me, okryte chwalą wojska spod 
Moskwy i Stalingradu wkraczały— 
po rozgromieniu hitleryzmu — do 
Berlina. W. sensie militarnym’ więc 
akt z września 1939 uwarunkował 
i przyśpieszy! późniejsze zrzucenie 
znienawidzonego jarzma okupacji i 
wyzwolenie ziem polskich od okrut 
nego wroga.

Sprawiedliwe rozwiązanie praw 
narodów ukraińskiego i białoruskie­
go stało się podstawą procesu hi­
storycznego o ogromnej doniosłoś­
ci dla dziejów rfarodu polskiego. 
Nieodłącznie związany ze • zjedno­
czeniem narodów Ukrainy i Biało­
rusi w ich socjalistycznej ojczyźnie
— jest powrót prastarych ziem 
Piastowych do Polski. Nieodłączne 
od wyrównania krzywd poniesio­
nych przez Polskę w wyniku za­
borczości germańskiej na zachodzie
— jest wyrównanie krzywd wyrzą­
dzonych narodom Ukrainy i Biało­
rusi przez zaborczość polskich klas 
posiadających — magnaterii, szlach 
ty i burżuazji — na wschodzie. 
Nie jest przypadkiem, że reakcja

polska kampanię oszczerstw prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, 
przeciwko naprawieniu niesprawie­
dliwości dziejowych na wschodzie 
— iączy z wyrzekaniem się Ziem 
Zachodnich, z haniebnym wysługi­
waniem się imperialistom anglo­
saskim, podsycającym rewizjoni­
styczne dążenia niemieckich szowi­
nistów.

Dla narodu polskiego decyzja ra­
dziecka z 17 września oznaczała 
stworzenie przesłanki dia przyśpie­
szenia''. zwycięstwa nad wrogiem. 
Naród polski, związany bratnim so­
juszem ze Związkiem Radzieckim, 
złączony, granicą przyjaźni i spra­
wiedliwości z narodami Ukrainy i 
Białorusi, wsparty mocną stopą o 
Odrę i Nysę, budujący swoją orzy- 
sziość w niepodległej ojczyźnie — 
naród polski widzi w akcie z 17 
września jedną z przesłanek wspól­
nego zwycięstwa nad hitleryzmem, 
zwycięstwa, które przyniosło Pol­
sce wyzwolenie i ugruntowało na­
szą niepodległość.

Samolot sanitarny „Zjednoczenie' 
r a t u j e  ż y c i e  l u d z k i e

Aeroklub wielkopolski o trzy - ' samolotu dowiozło rannego po­
m ni z Gorzowa telefoniczne we­
zwanie somolotu sanitarnego 
„Zjednoczenie”, w celu natych­
miastowego przetransportowa­
nia ciężko rannej ofiary kata­
strofy samochodowej do szjii- 
t&la do Poznania. W  chwilę po 
otrzymaniu meldunku samolot 
z pilotem, Tadeuszem Szymań­
skim, wystartował z Poznania, 
aby w kilkadziesiąt minut póź­
niej wylądować na polu pod 
Gorzowem. Do miejsca startu

Ława oskarżonych

„ D u c h  e m i g r a c j i ”
i hitlerowski f e l d m a r s z a ł e k  von Mannstein

Pisemko emigrantów londyń­
skich, tzw. „Dziennik Polski“ i 
„Dziennik Żołnierza“ zabrało o- 
statnio głos w sprawie procesu 
hitlerowskiego feldmarszałka, 
von Mannsteina.

Przyznaje ono, że „proces roz­
począł się raczej w niezdrowej 
atmosferze i poprzedzony był w 
ciągu szeregu ostatnich miesięcy 
usilną kampanią na terenie W. 
Brytanii, zmierzającą do wywar­
cia nacisku na rząd brytyjski, 
aby procesu tego zaniechał. Kam 
pania ta — pisze dalej „Dzien­
nik Polski“ — pozostawiła w o- 
pinii osad wątpliwości, czy pro­
ces ten jest uzasadniony, a naj­
nowsze wydarzenia w  toku spra­
wy tylko te wątpliwości utwier­
dziły“.

Omawiając prcjces Mannsteina 
„Dziennik Polski“ znalazł się w 
dość kłopotliwej sytuacji. Z jed­
nej strony, chociażby ze względu 
na nazwę „polski“ w  tytule 
dziennika, nie można było tego 
procesu przemilczeć, jeżeli na ła­
wie oskarżonych zasiadł zbrod­
niarz, odpowiedzialny za masakrę 
ludności polskiej. Z drugiej Stro­
ny, „Dziennik“ subwencjonowany 
jest przez tę samą grupę ludzi, 
która złożyła poważne sumy na

mieniu Komunistycznej Partii 
wskaźniki produkcyjne, otrzymu- j Francji. P a rtii ..75 tysięcy roz- 
ją tytuł „najlepszego maszynisty“ , strzelanych” w czasie okupacji

. . .  ... honoraria dla brytyjskich obroń-
wsW Tch ̂ książkach mówił \y i- ców von Mannsteina i otrzymuje

dyrektywy z tego samego źródła, 
co obrońcy yon Mannsteina.

Ale żonglerzy polityczni z lon-

ście. Zamiast oskarżać von Mann 
Steina i jego brytyjskich protek­
torów, zaatakowali proces norym 
berski i Związek Radziecki.

Wykorzystując toczący się o- 
becnie. proces, pismacy z „Dzien­
nika" głoszą, że „na świecie Za­
chodnim zaczyna się mścić nie­
szczęsna, pełna zakłamania po­
stawa pierwszych lat powojen­
nych, kiedy to zdecydowano się 
na karykaturę sprawiedliwości, 
jaką był proces norymberski i 
zasiadanie wśród sędziów i pro­
kuratorów przedstawicieli so­
wieckich! Gdyby nie było pro­
cesu norymberskiego z udziałem 
sędziów i prokuratorów sowiec­
kich — snuje dalej swoje roz­
ważania „Dziennik“ , — to spra­
wa byłaby jasna i nie nastąpi­
łyby takie komplikacje, jakich 
świadkami jesteśmy obecnie".

Jak wiadomo, na procesie no­
rymberskim, właśnie dzięki obec 
ności sędziów i prokuratorów ra­
dzieckich, zapadły surowe wyro­
ki na czołowych przywódców 
Rzeszy hitlerowskiej, które są 
ostrzeżeniem dla wszystkich in­
nych podżegaczy wojennych. Na­
tomiast dzięki wstawiennictwu 
sędziów brytyjskich, amerykań­
skich i francuskich, wbrew vêtu 
sędziów radzieckich, uniewinnio­
no notorycznych zbrodniarzy — 
Schachts i von Pappena.

Wbrew przepisom prawa mię­
dzynarodowego, von Mannstein

»ailSBasW  BK&WJÄSSr' Its, ... Partii, gfauùwftfigj całą Bfą- 1 dyńskjego pisemka znaleźli wyj- 1 stanał przed sądem, złożonym

wyłącznie z sędziów brytyjskich, 
wysokich wojskowych, którzy ja­
wnie oświadczyli, że uważają 
niemieckich dowódców Wehrma­
chtu za typowych „dżentelme­
nów“.

Rząd Polski domagał się, aby 
von Mannstein, razem z gen. 
von dem Bachem i gen. Straus­
sem wydani byli Polsce i sądzeni 
w Warszawie za zbrodnie, jakie 
popełnili na naszym narodzie. 
Rząd angielski jednak, obawia­
jąc się sprawiedliwego wyroku 
dla swojego pupila, odmówił te­
mu żądaniu.

Obecnie jesteśmy świadkami 
niezwykłego widoku, jak bezoj- 
czyźniani renegaci z londyńskiego 
„Dziennika“ występują z „uspra­
wiedliwieniem“ . nowego aktu rzą 
du brytyjskiego, sprzecznego z 
prawem międzynarodowym. I jak 
przy tej okazji wybielają już nie 
tylko von Mannsteina. ale i zbro 
dniarzy norymberskich, w  tej 
liczbie Goeringa, Ribbentropa i 
Hessa, co to przez „nieszczęsną, 
pełną zakłamania postawę świa­
ta zachodniego w  pierwszych la­
tach powojennych zostali skaza­
ni przez sąd norymberski", który 
dla „Dziennika Polskiego“ był 
„karykaturą sprawiedliwości".

Te brednie londyńskich renega 
tów są symptomatyczne dla mo­
ralnego rozkładu, jaki panuje na 
emigracji, są niejako symbolem 
owego osławionego już ..ducha 
emigracji".

gotowie lekarskie. Ranny zo­
stał przetransportowany na lot 
nisko Ławica w Poznaniu, stąd 
zaś sanitarką PCK do szpitala.

Jak stwierdziły oględziny le­
karskie. — ranny Jan Pile z 
Poznania, który doznał złama­
nia podstawy czaszki oraz po­
łamania obu nóg' w katastro­
fie samochodowej, nie wytrzy­
małby koniecznego transportu 
do szpitala w Poznaniu żad­
nym poza samolotem sani- 
l^nym  — środkiem lokomocji.

Należy zaznaczyć ,że samolot 
sanitarny „Zjednoczenie” jest 
darem społeczeństwa wielko­
polskiego, które w  ten sposób 
uczciło Kongres Zjednoczenio­
wy polskiej klasy robotniczej.

p a n o w ie
Z łaski Amerykanów głosami 

niemieckich partii reakcyjnych 
„prezydentem“ Trizonii został 
wybrany Herr Professor Teo­
dor Heuss.

Heuss jest członkiem miesz­
czańskiej partii FD P  (Freie 
Demokratische Partei), dzięki 
poparciu której skrajnie reak­
cyjne partie chrześcijańsko-de- 
mokratyczne zapewniły sobie 
bezwzględną większość w tzw. 
„parlamencie" Niemiec zachod­
nich. Wybór Heussa na „prezy­
denta" jest częściową zapłatą 
za tę pomoc.

Przeszłość polityczna Heussa 
doskonale pasuje do jego obec­
nego stanowiska. Jako poseł 
Reichstagu w i933 roku Heuss 
głosował za udzieleniem nad­
zwyczajnych pełnomocnictw 
Hitlerowi, tj. za faktyczną lega 
hzacją jego dyktatury. Później 
zaś pracował w hitlerowskim 
tygodniku „Bas Reich", którego 
redaktorem naczelnym był sam 
Goebbels.

Wypowiedzi profesora Heus- 
sa — publicysty, cechowało 
zawsze pełne noparcie dla naj­
bardziej bry.taln.ych metod re­
żimu hitlerowskiego, zarówno 
przed jak i podczas wojny.

Doświadczenia drugiej wojny 
światowej i ubiegłych lat w ni 
czym nic zmieniły przekonali 
i sympatii Heussa i nic go nie 
nauczyły. Po ogłoszeniu, wyni­
ku głosowania nowowybrany 
„prezydent" od razu dał się po­
znać jako rewizjonista i odwe­
towiec. W  przemówieniu swoim 
z tej okaz-ii ośioiadrzył on, że 
uważa ziemie zachodnie Polski 
za „ziemie niemieckie, z któ­
rych Niemcy nie mogą zrezy­
gnować". A w dalszym ciągu, 
mówiąc, o polityce nowenn 
„państwa" zachodnio-niemi ec- 
k.iego. dodał, że będzie się kie­
rował zasadą, że „Europa po­
trzebuje Niemców".

A co to oznacza dopowiedział 
b. sZef sztabu hitlerowskiego, 
gen. Haider, przewidziany na 
szefa sil zbrojnych Trizonii. z 
którym wywiad w tym samym 
dniu opublikowało pismo ame­
rykańskie „Chicago Sun Tim 
„Niemcy •— oświadczył Haider 
— muszą był włączone do po­
litycznej i  w o j s k o w e j  
wspólnoty Europy zachodniej".

Słowa te w ustach hitlerow­
skiego generała i goebbełsow- 
sklego propagandzisty mają wy 
raźny posmak i nie są nam 
obce. Pan „prezydent" Jlcuss i 
gen, Haider chcieliby pójść śla­
dami swego dawnego „Fuehre- 
ra" trzeciego pana U  — Hit- 
lepa* T, A.
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Robotnicy„Portorobu“ Przed nowym sezonem teatralnym na Wybrzeżu 
podwyższają średnią " — — -
dziennego przeładunku szyn

Robotnicy Portorobu, zatrudnię 
ni na Nabrzeżu Czechosłowackim 
w Gdyni, dzięki zgodnej współ­
pracy z dźwigowymi GCM-u uzys 
kali nienotowaną dotychczas wy­
sokość wykonania normy przeła­
dunku szyn kolejowych, W dwóch 
kolejnych, po sobie następujących 
zmianach przeładowano 220 i 228,5 
ton. Dotychczas przeładowywano 
średnio po 130 ton na zmianę. Po 
ostatnich osiągnięciach średnia 
dzienna przeładunku szyn docho­
dzi do 190 ton.

Uzyskane wyniki świadczą o 
wysiłkach robotników Portorobu, 
zmierzających do przyśpieszenia 
prac przeładunkowych w naszych 
portach. Osiągnięcia przy załadun 
ku długich szyn kolejowych za­
sługują tym bardziej na podkreś­
lenie, że praca ta wymaga dużego 
doświadczenia i zręczności ze stro 
ny robotników, kranistów i szta- 
uerów.

Interesujący repertuar
Duże udogodnienia d l a  ludzi pracy

Odczyt o zadaniach 
inteligencji technicznej

Polskie Zrzeszenie Gazowników, 
Wodociągowców i Techników Sanitar­
nych - Oddz. Gdański podaje do wia 
domości, że w poniedziałek dnia 19 
km. o godz. 18 odbędzie się w  świet­
licy Gazowni Miejskiej w Gdańsku ul. 
Wałowa 18, zebranie, na którym mgr. 
Wacław Żyłko wygłosi odczyt pt. .,0 
nowych zadaniach inteligencji tech­
nicznej“. Wstęp wolny.

Popołudniówka artystyczna
u stoczniowców

Staraniem kola TPPR Nr 23 
przy Zjednoczeniu Stoczni Pol­
skich w sali świetlicowej Zjedno­
czenia w  Gdańsku odbyła się po­
południówka artystyczna pt. „Sto 
cznia na cenzurowanym“.

Po krótkim zagajeniu sekretarza 
koła TPFR tow Granke i okoT 
licznościowym referacie tow. O- 
ziembły na temat zbliżenia kultu­
ralnego polskich mas robotniczych 
z narodami Związku Radzieckiego 
nastąpiła część artystyczna. Na 
program jej złożyły się recytacje, 
śpiew i tańce w  wykonaniu zes­
połu świetlicowego Stoczni Gdań 
skiej.

Najbliższe prem iery na sce­
nach Wybrzeża otw ierają nowy 
rozdział w. życiu kulturalnym 
trójmiasta. Wraz ze zmianą 
dyrekcji Teatru pojaw iły się 
na afiszach nowe nazwiska, re­
pertuar obiecuje nam wiele in­
teresujących przedstawień.

Pierwsza miła niespodzianka 
to wczesne rozpoczęcie sezonu, 
rwe w listopadzie jak dotąd u 
nas bywało, ale już we wrześ­
niu wszystkie trzy sceny od­
słonią kurtyny. 24-go bm. 
\\ rzeszcz zobaczy „Poskromie­
nie złośnicy”, Szekspira, w trzy 
dni później pospieszymy do So­
potu na „Zemstę” Fredry, a 30 
września teatr gdyński daje 
sztukę radziecką „Okno w le- 
sie” Rajchamana i Rysa. A  
więc na pierwszy ogień idą 
sztuki dwóch znakomitych kla­
syków (Szekspir. Fredro) oraz 
rzecz współczesna („Okno w le- 
sie”).

Z dalszych planów kierow­
nictwa dowiedzieliśmy się, że 
w  miesiącu przy jaźn i'Po lsko  - 
Radzieckiej Teatr „W ybrzeże” 
weźmie udział w  ogólnopol­
skim konkursie T.P.P.R,. W y ­
stawiają „Ożenek” Gogola ' i 
„Młodą Gwardię” Fadiejewa. 
Do lutego 1950 roku u jrzym y 
jeszcze „Szczygli zaułek” Śha- 
wa, „Wesele Figara”, „Odwety” 
Kruczkowskiego i wodewil 
Krumlowskiego „Królowa 
Przedmieścia”.

Trzeba 'przyznać, że repertu­
ar zaplanowano szczęśliwie. O- 
bok żelaznych pozycji klasycz­
nego teatru znalazły miejsce 
sztuki z ostatniej doby poru­
szające zagadnienia dzisiejsze

Sztuki Fadiejewa i Kruczko­
wskiego zbliżą nas do poważ­
nych zagadnień współczesnych. 
N ie zapomniano też o rozryw­
ce, umieszczając w programie 
wodewil.

Nasuwa się teraz pytanie, w 
jak i sposób dyrekcja Teatru 
zamierza organizować widow­
nię tak, aby przedstawienia w i­
działy najszersze masy ludnoś­
ci pracującej. I  tu spodziewa­
m y się szczęśliwych zmian. 
Przede wszystkim zniżki.

Dyrekcja zapewnia, że zniż­
ki na legitymacje Związków 
Zawodowych będą przysługi­
wać nie tylko w dni powszed­
nie, lecz również w niedziele 
i święta bez ograniczeń, na 
wszystkie miejsca. Pom ysł wy­
daje się bardzo słuszny, do­
tychczasowy zwyczaj miesz­
czańskiej, kosztownej niedzieli 
ustępuje nowym, bardziej ży­
ciowym przepisom. Nareszcie 
robotnik w  dniu wolnym od 
pracy będzie mógł sobie pozwo­
lić na pożyteczne przeżycie 
świątecznego wieczoru.

\V trosce o młodzież Teatr 
zamierza organizować specjal­
ne przedstawienia dla widzów 
w wieku od 12-tu do 18-tu lat,

Zapoczątkowane w zeszłym 
sezonie _ dyskusje publiczne o 
wystawionych sztukach prze­
widuje się również i w tym  ro­
ku. Ponadto dyrekcja Teatru 
planuje powiązanie swojej pra­
cy Z działalnością kulturalną 
Związków Zawodowych zwłasz­
cza przy dużych zakładach pra­
cy, skąd głównie oczekuje ma­
sowego widza.

Oczywiście wyłan iają się tru­
dności tego rodzaju, jak ucią­
żliwa komunikacja i nie wszę­
dzie odpowiednia scena, co u- 
niemożliwia wystawienie każ­
dej sztuki w każdym z trzech 
miast.

Jednak nowy zespół przybył 
ze Śląska, gdzie przodował ja ­
ko teatr o największym pro­
cencie robotniczej widowni. 
Wierzymy, że te chwalebne 
tradycje przyniesione ze śro­
dowiska górniczego potrafi za­
szczepić również w miastach 
stoczniowców, marynarzy i wie 
iotysięcznych mas pracowni­
ków morza.

Oczekując z niecierpliwością 
na wrześniową premierę, ży­
czymy zespołowi teatralnemu

przy czym ceny na wszystkie ! -¡ak najlepszych rezultatów na 
miejsca będą jednakowe, oczy- seenach trójmiasta.
wiście przystępne. (c.f.)

Wielka manifestacja
na riecz  pokoju  w Tczewie

Przed kilku dniami zakończony został kurs przysposobienia 
marynarskieyo SP. Na zdjęciu: junacy Eugeniusz Urbańczyk, 
i Alojzy Dola, obaj członkowie ZMP, którzy uzyskali najlepsze 

wyniki uj pracy

Bogaty program imprez „Tygodnia Zdrowia“
organizowanego w dniach 3-9 października

gnie do teatru tak licznie tu 
reprezentowana komedia, zw ła­
szcza. ż.e będzie to komedia 
szlachetnego gatunku od szeks­
pirowskiej poczynając poprzez 
kredrę, Gogola, Baumarschais 
do Shawa.

W dniu wczorajszym odbyła się 
w  Tczewie \wielka manifestacja 
na rzecz pokoju, zorganizowana•vr< r f .— ***cv.z. jjukajju, zuigamzowana 

N iewątp liw ie widza_ przycią- przez Związek Bojowników o Wol 
ne rm rpnti-n fair ność j Demokrację.

Na wiec w  sali Domu Kultury 
Robotniczej w  Tczewie przybyło 
ponad 2 tysiące osób. Do zebra­
nych przemówił komandor - por 
Franciszek Dąbrowski — uczest-’ 
nik walk o Westerplatte. Mówca
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Maszyna pomogła ambitnej załodze „Angłasn“
Fabryka Cukrów i Czekolad, 

„Anglas“ to zakład przemysłowy, 
który pierwszy na Wybrzeżu wy 
konał 3-letni plan produkcji. Za­
kończenie planu już w marcu br. 
tj. na 9 miesięcy przed terminem 
jest bezsprzecznie dużym osiąg­
nięciem, uzyskanym w rezultacie 
zwiększonego zainteresowania za­
gadnieniami produkcji rady za­
kładowej i podstawowej organiza­
cji partyjnej oraz ofiarności ok. 
200-osobowej załogi robotniczej. 
Troska jej o stan maszyn, rozwój 
współzawodnictwa pracy i prawi­
dłową organizację produkcji po­
zwoliła na skrócenie czasu reali­
zacji planu.

Kiedy pytamy tow. Urbanowi­
cza —  do niedawna ślusarza fa­
brycznego, a obecnie jednego z od 
powiedzialnych za organizację fa 
bryki pracowników —  co przyczy 
niło się do przedterminowego wy­
konania planu, oświadcza bez na­
mysłu: „Współzawodnictwo pra­
cy“ .

We współzawodnictwie uczestni 
czą wszyscy robotnicy zatrudnieni 
przy produkcji. Cała załoga bierze 
udział w walce o wykonanie zada 
nia, postawionego nam przez pań 
stwo i partię, —  o realizację pla­
nu trzyletniego przed terminem — 
oświadcza tow. Bogdan Popiiny, 
który awansował niedawno na 
lyerownika produkcji działu cze­
koladowego. Zadanie to znała cała 
załoga. Znały je przodownice pra 
cy Jadwiga Lipińska, która zdoby 
ia pierwsze miejsce w kra ju w 
szybkości pakowania czekolady,

Mowę ceny
masła i serów

Komisja Cennikowa przy prezyden­
cie m. Gdańska dokonała ostatnio 
zmiany cen artykułów mlecznych. Z 
dniem 15 września cena 1 kg masła 
w detalu ustaloną zastała na 660 zł.

Ceny serów w detalu są następują­
ce: Ementalerski i Grojera za sztukę 
gat. X — 950 zł., gat. II — 860 zł., III
— 760 zł., IV  — 570 zł.. Edemski i inne 
tego typu: gat. I — 650 zł., n  — 580 zł., 
III — 520 zł., IV — 390 zł. Ser tylżycki:, 
gat. I — 580 zł., II — 520 zł. III — 470 
zł., IV  — 350 zł. Ser Salami i Trapi­
stów: gat. I — 500 zł., Ii — 450 zł., 
III — 400 zł., iv  — 300 zł. Sery mięk­
kie: gat. I — 410 zł., II — 370 zł., III
— 330 zł., IV  — 250 zł.

Pierwsze domy
odremontowane
z  k re d y tó w  FGM

W ubiegłym tygodniu zakończo­
no w Gdańsku remont dwóch do­
mów mieszkalnych przy ul. Chro­
brego we Wrzeszczu. Prace remon 
towe były finansowane z dotacji 
Funduszu Gospodarki Mieszkanio

Helena Stefanowicz, Gutówna, 
Rzemięekfi, Gęsicka, Grochowska, 
Kosnowicz i fnne. Wiedzą one, że 
wzrost wydajności pracy jest pod 
stawą dobrobytu klasy robotni­
czej.

Do największych bodaj sukce­
sów, którymi chlubi się cała zało­
ga fabryki „Anglas“ należy zli­
kwidowanie przestojów maszyn. 
Dzięki troskliwej opiece ze strony 
brygady ślusarzy j mechaników, 
maszyny pracowały bez przerwy, 
mimo że wiele z nich powstało nie 
mai ze złomu, mimo że są już sta­
re i właściwie powinny wyjść z 
eksploatacji.

Niedawno uruchomiona automa 
tyczna obciągaczka ma swoją hi 
storię, którą chętnie opowiadają 
robotnicy. Maszyna ta przez długi 
czas stała gdzieś zapomniana. Bra 
kło jej wielu części i nie wiedzia­
no nawet, jak można je uzupełnić, 
jak trzeba obchodzić się z maszy­
ną i czy właściwie można ją uru 
chomić.

Był czas, że na temat tej ma­
szyny mówiono w fabryce dość du 
żo. Sprawę jej .uruchomienia poru 
szano na zebraniach organizacji 
partyjnej, ale napotykając na 
trudności, na pozór nie do pokona 
nia, nie podjęto remontu i w koń­
cu zapomniano o maszynie. Dopie 
ro, kiedy organizacja partyjna mo 
bilizowała załogę do przedtermi­
nowego wykonania planu 3-letnie 
go przypomniano sobie o obcią- 
gaczce i o -tym, że może ona od­
dać nieocenione usługi.

Maszyna została wyciągnięta na 
środek hali fabrycznej. Sprawę 
jej uruchomienia postawiono na 
naradzie produkcyjnej. Decyzja za 
padła. Powiadomiono o niej Cen­
tralę Zjednoczenia Przemysłu Cu 
krowniczego, która przysłała dla 
oceny przedsięwzięcia załogi rze­
czoznawców. Oświadczyli oni 
wręcz, że „remont się nie opłaci“ . 
Zwrócono się wówczas do Politech 
niki Gdańskiej. Fachowcy, którzy 
zostali przysłani celem zbadania 
maszyny ustalili, że koszt jej od­
budowy będzie niewspółmiernie 
wysoki.

Dyrekcja fabryki zrezygnowała 
z odbudowy, nie zrezygnowali jed 
nak robotnicy. „Większość prac 
możemy wykonać własnymi siłą- 
mi“ —  oświadczyli na następnej 
naradzie wytwórczej. Kierownic­
two fabryki podjęło inicjatywę ro 
botników. Przez 6 tygodni trwały 
przy maszynie roboty, a o zapale 
załogi mechaników f  ślusarzy mo­
że świadczyć fakt, że niektórzy 
potrafili z własnej inicjatywy po­
zostawać w fabryce do późnego 
wieczora. Towarzyszyli im robot­
nicy innych działów, którzy chcie 
li przyśpieszyć tempo pracy, chcie

chociażby przez podtrzymanie ka 
wałka żelaza lub podanie narzę­
dzia.

Maszyna ruszyła, a koszt jej od 
budowy wyniósł zaledwie 90 ty­
sięcy 'złotych. To pomogło też po­
ważnie do przedterminowego wy­
konania planu produkcyjnego, 
zwiększając tempo pakowania cu- 
kierków o 60 proc.

Obecnie toczy się w fabryce Wal 
ka o plan na rok 1949, Załoga u- 
czestnicząc we współzawodnictwie 
pracy dąży do uzyskania nowych 
Osiągnięć. Produkcja rozwija się 
coraz pomyślniej. Kolorowe słup­
ki umieszczone na tablicy orienta 
cyjnej, sięgają każdego miesiąca 
wyżej. W  kwietniu plan miesięcz­
ny wykonany był w ISO proc., a w 
sierpniu już w 169 proc. Tego ro­
dzaju tempo pracy pozwoli ną za­
kończenie planu rocznego w naj­
bliższym okresie czasu. (v ).

podkreślił wysiłki polskich mas 
robotniczych w walce o utrwale­
nie pokoju oraz potępił podżega­
czy wojennych, dążących do wy­
wołania nowej zawieruchy. Bo­
jownicy o wolność i demokrację 
— zaznaczył obrońca Westerplat­
te — uczynią wszystko, aby nie 
dopuścić do nowej wojny. Dzięki 
międzynarodowej solidarności lu­
dzi pracy, pragnących w  spokoju 
odbudowywać swe kraje po o- 
statniej wojnie ł tworzyć nowe 
życie, w  oparciu o potężny-Zwią­
zek Radziecki, możemy z ufno­
ścią patrzyć w przyszłość: Wrze­
sień 1939 roku już nigdy się nie 
powtórzy.

Następnie przewodniczący WRN 
tow. Duda - Dziewierz omówił sy­
tuację międzynarodową i zgubne 
skutki marshalizacji krajów za­
chodnio - europejskich. Podczas 
gdy w  krajach objętych planem 
Marshalla następuje spadek stepy 
życiowej, wzrost bezrobocia, 
zmniejszanie się produkcji prze­
mysłowej, kraje demokracji ludo­
wej, w  tym i Polska, mają coraz 
nowe, coraz wspanialsze sukcesy 
w odbudowie.

Po przemówieniach odczytano 
rezolucję, w której uczestnicy wie 
cu stwierdzili, że najlepszą drogą 
do zapewnienia pokoju jest roz­
budowa sił gospodarczych Polski 
Ludowej.

Manifestacja zakończyła się wy 
stępami artystycznymi młodzieży 
szkolnej. (Sid.).

Zarząd Główny PCK postanowił, 
w porozumieniu z Ministerstwem 
Zdrowia, przekształcić organizowa­
ny dotąd „Tydzień PCK“ na^„Ty- 
dzień Zdrowia“ poświęcony corocz­
nie pewnym specjalnym zagadnie­
niom z dziedziny zdrowotnej. „Ty­
dzień Zdrowia“ w br., który odbę­
dzie się w dniach od 3-go do 9-go 
października, - będzie poświęcony 
matce i dziecku.

Na terenie całego województwa 
gdańskiego będą w tym tygodniu 
uruchomione objazdowe ambulato­
ria, po 2 na każdy powiat. Obsłu­
ga ambulatoriów będzie udzielać 
ludności pomocy lekarskiej oraz 
przeprowadzi akcję propagandową 
w. dziedzinie podniesienia higieny 
życia codziennego i stanu sanitar­
nego. W teren wyjadą również ru­
chome ambulansy rentgenowskie i 
dentystyczne. Leki i sprzęt zapew­
ni ambulansom PCK, a obsługę le­
karską dadzą inne organizacje służ 
by zdrowia.

W Gdańsku i Gdyni w okresie 
od 3-go do 9-go października br. 
urządzone zostaną specjalne sale 
pokazowe przy ambulatoriach, w’ 
których matki będą tfiogły zapóz- 
nać sie z zasadami odżywiania dzie­
ci, ubierania, pielęgnowania nie­
mowląt itp. W salach pokazowych 
umieszczone zostaną wykresy obra­
zujące dorobek poszczególnych 
dziedzin służby zdrowia, a w szcze­
gólności opieki nad matką i dziec­
kiem.

Celem zapoznania społeczeństwa 
z osiągnięciami ZSRR w dziedzinie 
opieki nad matką i dzieckiem, w 
salach będą organizowane tzw. ką­
ciki „Szczęśliwych Dzieci".

W „Tygodniu Zdrowia“ zapocząt 
kowana zostanie również akcja 
szkoleniowa, która trwać będzie 
następnie w ciągu całego roku. 
Przy ambulansach ruchomych, iz­
bach dworcowych, w kołach Ligi 
Kobiet i kołach Gospodyń Wiej­
skich, oraz we wszystkich ośrod­
kach zdrowia i zakładach Opieki 
Społecznej zorganizowane będą

kursy pielęgnacji niemowląt i opie­
ki nad dziećmi.

Celem podniesienia stanu sanitar­
nego urządzane będą na terenie 
całego województwa konkursy czy­
stości W' szkołach oraz ogólne kur­
sy czystości miast i wsi.

Poza tym przewiduje się otocze­
nie opieką kulturalno-oświatową 
zakładów opieki nad matką i dziec­
kiem. Z związku z tym ZMP zo­
bowiązało się zaopatrzyć te zakła- 
dv w biblioteczki podręczne. Akcja 
kulturalno-oświatowa w zakładach 
opieki nad matką i dzieckiem trw'ać 
będzie cały rok. (d)

"Kina

wej. Naprawione zostały dachy o- 
W* tynki. idi 11 Pomóc faodai w. Cffankolwlek. 1

Państwowe Zjednoczone Zakłady Przemysłu Lniarskiego Nr 2 
„Lenko“ w Bielsku

ogłaszają niniejszym

Przetarg nieograniczony
na dostawę 25.000 sztuk krążków jaworowych grubości 
od 30 — 250 mm. o średnicy od 125 do 400 mm z ma­
teriału suchego. Wzór krążka można ogladać w Wy­
dziale Zaopatrzenia P.Z.Z.P.Ln. Nr 2 .Lenko“ w Biel­
sku pokój 53.

Oferty w zalakowanych kopertach,, bez znaków 
firmowych z napisem: „Oferty na dostawę krążków 
z drzewa jaworowego“, należy składać do dnia 15 paź­
dziernika 1949 r. godzina 9-ta, w  kancelarii ogólnej 
Administracji Zakładów w  Bielsku, ul. Kazimierza 
Wielkiego 40.

Oferent winien złożyć wadium w wysokości 1 proc. 
sumy oferowanej, którą należy wpłacić do Narodo­
wego Banku Polskiego Oddział w  Bielsku na nasz ra­
chunek żyrowy. Kwit stwierdzający opłacenie wadium 
należy dołączyć do oferty.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 15 października 1949 r. 
o godz. 12-tej w  Biurze / Jministracji Zakładów przy 
ulicy Kazimierza Wielkiego 40. Zastrzegamy sobie pra­
wo dowolnego wyboru oferenta, unieważnienie prze­
targu bez podania powodu i ponoszenie jakichkolwiek 
z tego tytułu odszkodowań jak również prawo częścio­
wego korzystania z oferty.
2488/k '

W Zarządzie Miejskim 
w Gdańsku

zostaia wywieszona na 
tablicy ogłoszeń decy­
zja o uznaniu za niena- 
prawióny budynek znaj­
dujący się w  Gdańsku 
przy ul.:

Grunwaldzka 54,
Długi Targ 39—42, 
Kuśnierska 1—2, 
Chlebnicka 3—8,
H. Libermana 7, 
Miszewskiego 1—2, 
Tkacka 16/17. 2495

2440/k

SREBRO-ZŁOM
płaci najwyższe ceny 
P. F-ka Wyrobów 

Bursztynowych

Gdańsk - Wrzeszcz 
ul. Kochanowskiego 41
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WYDZIAŁ POWIATOWY W KARTUZACH 
zatrudni od dnia 1. X. 1949 r.

1 TECHNIKA DROGOWEGO
dla dróg powiatowych,

1 TECH NIKA DROGOWEGO
dla dróg gminnych.

Wynagrodzenie w/g VIII wzgl. VII grupy upos. 
zależnie od posiadnych kwalifikacji i praktyki 
plus wszelkie dodatki przewidziane dla identycz. 
stanowisk w służbie państwowej.

Podania wraz z życiorysami i świadectwami 
kierować do Wydziału Powiatowego w Kartuzach 
wojew. gdańskie. 2500/k
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OGŁOSZENIA DROBNE
Z G U B Y

ZGUBIONO książeczkę woj 
skową BKU Malbork oraz 
inne wartościowe dokumen­
ty nazwisko Nowak Fran­
ciszek Kwidzyn, Malborska 
193. 2484

SKRADZIONO dokumenty 
legitymację krzyża Virtuti 
Militarł nr. 158, Wąsowicz 
Bronisław. 2486

UNIEWAŻNIAM dowody O- 
sobiste zgubione w  Tcze­
wie na nazwisko Zamachów 
ski. 2487

ZGUBIONO zaświadczenie 
rejestracji RKU wydane 
Rembertów, Skarbek Wła­
dysław, Wrzeszcz. 2497

W O L N E  P O S A D Y
INTROLIGATOR majster 
czeladnik, pomoc introliga­
torska potrzebni — Święto­
jańska 126. 2385
HODOWCY zwierząt do­
świadczalnych poszukuje 
Instytut Medycyny Mor­
skiej i Tropikalnej. Zgło­
szenia, Gdańsk — Wrzeszcz, 
ul. Morska róg Traugutta,
tel. 423—55._____  2489
CENTRALA Rolnicza Spółl 
dzielni, Wrzeszcz, Klinicz­
na 2a, poszukuje wykwa- 
lifikowanego(ej) ekonomi- 
sty(ki). Zgłoszenia III pię­
tro, pokój 95. _  2496
DYREKCJA-  L  i ce um “¡“ Gim­
nazjum Handlowego w  Bro­
dnicy (Pom.) zatrudni na­
tychmiast kwalifikowanego 
nauczyciela księgowości i 
arytmetyki handlowej w  
pełnym wymiarze. 2501

Wrzeszcz — Capttol — „Potępieńcy", 
dozwolony od lat 16. Poez. sean­
sów godz.: 17. 19 ł 21, w  niedzielę 
j święta od godz. 15.

Wrzeszcz — Bajka — „Antoni 1 Anto­
nina“, prod. francuskiej, dozwol. 
odpłat 14. Początek o godz. 17, 19

Oliwa — Polonia — „Ostatni Mohika­
nin", dozw. od lat 14.

Sopot — Polonia — „Podróż w  nie­
znane“. Dozw. od lat 18. Początek 
seansów o godz. 17, 19 1 21. W  nie­
dzielę 1 święta o godz. 15, 17, 19 
i 21.

Sopot — Bałtyk — „Skarb“. Dozwol. 
od lat 10. Początek seansów w  
godz. 16,30, 18,30 i 21,30.

Gdynia — Warszawa — dwa filmy: 
„Bokserzy“ i „Ural“ — kolorowy. 
Dozw. od lat 7. Seanse w  godz. 
17, 19 1 21.

Gdynia — Goplana — ..Statek pułap­
ka“, dozwol. od lat 12. Godziny se­
ansów: 17, 19 1 21.

Gdynia — Atlantyk — „Gdzieś w  Eu­
ropie". Film prod. węgierskiej. 
Dozwol. od lat 16. Początek sean­
sów: godz. 17, 19 1 21.

Gdynia — Fala — „Rzym miasto o- 
twarte". Dozwol. od lat 18. Począ­
tek seansów o godz. 19 1 21. W  nie­
dzielę 1 święta o godzinie 17, 19 i 
21. Film produkcji włoskiej.

Gdynia — Promień — „Nikt nic nie 
wie“, dozwol. od lat 14. Początek 
seansów 18,30 i 21.

' R a d i o

R Ó Ż N E
CIĄGNIK MAN na chodzie 
przyczepa 6 toń do sprze­
dania. Gdańsk, Wiślana 21, 
tel. 415—32. 2482
KUPIMY silnik „Steyr“ 200 
— pilnie. Fabryka „Anglas" 
w Gdańsku-Oltwie, ul. Dro- 
szyńskiego 8—41.______ 2458 K
POSZUKUJEMY do wynaję­
cia garażu na dwa samo­
chody w  Gdańsku lub 
Wrzeszczu. — Oferty prosi­
my kierować do Spółdziel­
ni „Spólnota" Gdańsk, Elż- 
bietańska 10/11. 2447/k
SPRZEDAM dwa łóżka Z 

materacami drewniane. 
Gdańsk, Winnicka 55/7 2494
ZARZUT uczyniony 30 lipca 
w Grand Hotelu Lęborku 
odwołuję jakoby BluChur- 
czuk Stefan był kapo w o. 
bozie stuHhofie. Olesiuk 
RYUNT-M*.. $02.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na poniedziałek dnia 19 września br.

5,10 — Początek aud. 5,15 — Stresz. 
Wiad. porannych. 5,20 — Koncert dla 
świata pracy, 6,00 — Dziennik poran­
ny. 6,15 — Muzyka rozrywkowa (pły­
ty). 6,30 — Gimnastyka. 6,40 — Mu­
zyka rozrywkowa. 6,55 — Program
dnia. 7.00 — Wiad. dziennika poranne­
go. 7,15 — Muzyka rozrywkowa. 8,oo
— Streszcz. wiad. dziennika poranne­
go. 8,05 — Aud. dla kobiet, pog. pt. 
„Kurs kreślarski dla kobiet" opr. Ja-, 
nina Mat.vsik. 8.15 — Muzyka rozryw­
kowa. 8 55 — Szkolna gazetka radio­
wa dla klas VI—TK z Kongresu Świat. 
Fed. Młodzieży Demokratycznej w  Bu 
dapeszeie. rep. 9.15 — Odczytanie pro­
gramu lokalnego. 9,18 — Przerwa. 
10.55 — Aud. szkolna dla klas III—V  
..Uczymy się śpiewać" aud. słowno, 
muz. 11,15 — Informacje. 11.20 — Mu­
zyka. lt.57 — Sygnał czasu i hejnał z 
wieży Mariackich 12.04 — Wiad. po- 
łudn. 12.20 — Aud. dla wsi. 12.50 — 
Muzyka. 12.55 — ..Na swojską nutę". 
13.20 — Skrzynka PCK. 13.30 — Muzy­
ka obiadowa. 14.00 — Aud. Zw. Nau­
czycielstwa Polskiego. 14.15 — Koncert 
solistów. 14.50 — Wiad. miejscowe. 
15.05 — „Nasze porty“ — ..Ludzie z 
naszych nabrzeży", rep. 15.15 — Re­
zerwa prasowa. 15.25 — Program dnia. 
15,30 — Aud. dla dzieci. 15.45 — „Me­
lodie ludowe" — taśma. 16,05 — Pog. 
z cyklu: ..Ochrona przyrody". 16.15 — 
Aud. Powszechnych Domów Towaro­
wych. 16.20 — Z cyklu: „Ludzie mo­
rza" w  opr. Telegi. 16.30 — Koncert 
Ork. p. R. 16.50 — „Przyszłość nale­
ży do nich", fragm. prozy Leontiewe.1.
17.00 — I dziennik popołudniowy. 17 13
— Koncert rozrywkowy. 18.00 — „Glos 
mają kobiety“. 18,15 — Wolfgang Ama­
deusz Mozart — Kwartet smyczkowy 
Nr 4 B.dur, 18,45 —• Kwadrans piose­
nek w  wykonaniu J, Romanówny.
19.00 — II Dziennik popołudniowy.
19,15 — To wszystko nasze — chłop­
skie — montai słuch, dla wojska. 
19,40 — Muzyka francuska. 20,00 — 
Wszechnica radiowa 20,20 — Koncert 
popularny. 21.00 — Dziennik wieczor­
ny. 21.30 — Muzyka. 21.40 — „Daleko 
od Moskwy", powieść W. Ażajewa. 
ode. 60. 22,00 — „Na dobranoc" gra 
Ork. Rozgł. Warszawskiej. 22,45 —
Codz. Przegląd Wydarzeń. 23,00 — O- 
statnie wiadomości. 23,10 — Rep. z 
Międzynarodowego Kgnkmst) Chopi-

.. newskiego.
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2 dyskwalifikacje i 3 techniczne k.o.
Oczekiwany z dużym zaintere­

sowaniem mecz pięściarski o mis­
trzostwo pierwszej Ligi „Gedania“ 
— „Stal _ Batory“ zakończył się 
zdecydowanym zwycięstwem gos­
podarzy w stosunku 12:4, przy 
czym poziom spotkania był bar­
dzo niski i rozczarował 2 tysięcz­
ną publiczność.

Składy drużyn: „Gedania“ : Draż 
kowski, Klein, Antkowiak, Zieliń­
ski, Musiał, Chychła, Dolecki, Biał 
kowski,

„Batory“ : Dzięcioł, Osiecki, Ba­
zarnik, Kusz, Ponanta, Szneider, 
Nowara, Mikołajczyk.

Samo zestawienie poszczegól­
nych wag zapowiadało emocjonu­
jące pojedynki, ale niestety w 
praktyce było inaczej. Do pozio­
mu spotkania dostroił się także 
sędzia ringowy Kubik ze Szcze­
cina, który pobił chyba rekord wy 
dania mylnych decyzji. Nikt nie 
ma do niego pretensji o odesłanie 
bardzo słabiutkiego Antkowiaka 
do narożnika, chociaż i ten krok 
był przedwczesny, ale przerwanie 
walki Musiał — Ponanta przez 
dyskwalifikację tego ostatniego w 
trzeciej rundzie zakrawało na ja­
wną ignorancję. Nawet publicz­
ność zareagowała żywo na tę 
błędną decyzję.

Mówiąc o poziomie meczu nie 
wolno jednak zapominać, że dla 
bokserów jednej i drugiej druży 
ny był on pierwszym po długim 
okresie przerwy letniej. W tym

Nowy rekord okręgu
w  rzucie m ło tem

W  sobotę i niedzielę odbyły 
się na Stadionie M iejskim  we 
Wrzeszczu propagandowe zawo 
dy lekkoatletyczne dla stowa­
rzyszonych i  niestowarzyszo- 
nych, z których dochód prze­
znaczony został na odbudowę 
W arszawy. Podajem y ciekaw­
sze w yn ik i:

100 m seniorzy — Plichciń- 
ski 11,5, 2) Spys 11,5. 300 m ju ­
niorzy: 1) Rabenda 36,4, 2) K ła- 
piński 39,5. 100 m juniorzy: R a­
benda 11,1, 2) Michnowski —
12,1. Skok wzwyż seniorzy — 
Krzesiński —  1,72 m. 1500 m 
seniorzy — W itkowski—4 : 20,4.

W  rzucie młotem Zieleniew­
ski wynikiem 39,39 m ustano­
wił nowy rekord okręgu.

800 m seniorzy — 'Witkowski 
2 : 08,4.

Kobiety: 100 m 1) Bocianów- 
na — 14,00, 200 m 1) Bocianów- 
na 29,4,

naświetleniu nawet słaba forma 
Chychły znajduje pewne uspra- 

I wiedliwienie. Nie wątpimy, że 
i „Gedania“ wystąpi w przyszłą 
! niedzielę przeciwko „Gwardii“ 
i — Warszawa, na tym samym rin- 
i gu znacznie lepiej przygotowana. 
Tego wymaga nie tylko ambicja, 
ale i wysoka stawka spotkania, 
bowiem przeciwnik notuje ną 
swym koncie zwycięstwo nad ze 
społem „bombardierów“ gdań­
skich.

W drużynie miejscowej najle­
piej zareprezentował się Zieliński 
(Grzegorz) a w  „Batorym“ agre­
sywny Bazarnik. Pozostali zawód 
nicy wykazali duże braki w  kon­
dycji oraz w technice.

PRZEBIEG W ALKI
W wadze muszej Drążkowski 

(Gedania) nie natrafił na groźne­
go przeciwnika, którym był sła­
by fizycznie Dzięcioł. Pięściarz 
Wybrzeża znajdował Się stale w 
ataku, bił seriami, oraz mocno 
sygnalizowanymi sierpowymi. Dzię 
cioł usiłował bronić się lewymi 
prostymi i rzadkimi kontrataka­
mi. Trafiały one po większej czę­
ści w  próżnię. W trzecim starciu 
bokser „Batorego“ jest bardzo wy 
czerpany i  ledwo 'się trzyma na 
nogach. Zwycięża na punkty 
Drążkowski.

Klein w  wadze koguciej zwy­
ciężył przez techniczne k. o. Osiec 
kiego. Gdańszczanin w pierwszej 
rundzie uzyskuje lekką przewagę, 
bijąc silnymi sierpowymi na kor­
pus i szczękę przeciwnika. Ślą­
zak rewanżuje się zamachowymi 
ciosami, które jednak w  większej 
części nie dochodzą celu. W dru­
giej rundzie przewaga Kleina ro­
śnie, przy czym Osiecki otrzymu­
je pierwsze ostrzeżenie za bicie 
głową. Gdańszczanin prowadzi 
walkę na półdystans dążąc do wy 
miany ciosów, w której jest znacz

nie lepszy od przeciwnika. Przy 
stale wzrastającej przewadze 
Kleina w trzeciej rundzie sędzia 
decyduje się odesłać wyczerpane­
go Ślązaka do narożnika.

Pierwsze starcie nie zapowia­
dało wielkiej przewagi Bazarni- 
ka nad Antkowiakiem. Ślązak 
dąży do półdystansu, wypuszcza 
jąc szereg groźnych ciosów. Ant 
kowiak operuje . dobrze lewym 
prostym, nie mogąc jednak zna 
leźć skutecznej broni na stale 
wzmagające się ataki Bazarni- 
ka.

W drugiej rundzie Ślązak prze 
chodzi do generalnego ataku i 
raz za razem ładuje silne sier­
powe na korpus, i szczękę prze­
ciwnika. Pod koniec rundy Ant­
kowiak robi wrażenie zamrcczo 
nego i sędzia odsyła go, może 
przedwcześnie, do narożnika. 
Zwycięża przez techniczne k. o. 
Bazarnik.

Najładniejszą walkę dnia, acz 
kolwiek bardzo krótką, stoczy! 
Zieliński z Kuszem. Zieliński 
wystąpił doskonale przygotowa­
ny, odpowiadając na nieczyste 
ataki Ślązaka szybkimi prostymi 
z dystansu. W drugiej rundzie 
Kusz otrzymuje ostrzeżenie za 
nieczysty cios i już w chwilę 
później „łapie“ drugie. W pew­
nym momencie Ślązakowi w y­
chodzi mocno sygnalizowany 
prawy sierpowy, który wstrząs­
nął Gdańszczaninem. W chwilę 
po tym Ślązak popisuje się jesz­
cze raz ciosem w  kark, za co 
otrzymuje trzecie ostrzeżenie. 
Wygrywa przez dyskwalifikację 
Kusza —- Zieliński.

Pierwsza runda w  wadze pół- 
średniej Musiał—Ponanta nale­
żała do tego ostatniego, który bę 
dąc lepszym technicznie, wyprze 
dzał swego przeciwnika w ata­
kach. Stronniczo sędziujący ob. 
Kubik daje Ślązakowi ostrzeże­

nie za bicie otwartą rękawicą. 
Druga runda upływa pod zna­
kiem przewagi Musiała, który 
rusza do huraganowych ataków, 
zasypując przeciwnika gradem 
ciosów. Ponanta ślizga się na 
macie, tracąc często równowagę. 
W trzecim starciu Ślązak bierze 
inicjatywę w swoje ręce, ataku­
jąc Musiała. Sędzia jednak u- 
dziela mu drugiego ostrzeżenia 
i w końcu dyskwalifikuje go za 
„nieczystą“ walkę.

Chyćhła w wadze średniej za­
dowolił jedynie w dwóch pierw­
szych starciach wysoko wygra­
nych, trafiając niezliczoną ilość 
razy swojego przeciwnika z do- 
skoków i półdystansu. W trze­
cim starciu dochodzi Szneider do 
głosu, który coraz częściej trafia 
mistrza Polski. Wygrywa na 
punkty Chychła.

W wadzę półciężkiej Dolecki 
nie miał nic do powiedzenia w 
walce z Nowarą. Ślązak wygry­
wa w  trzecim starciu przez t. 
k. o.

W wadze ciężkiej walka nie 
odbyła się z powodu niedopusz­
czenia zawodnika gości do walki, 
wobec czego punkty walkowerem 
zdobył Białkowski. Na punkty 
sędziowali Bielewicz (Poznań), 
Urbaniak (Poznań) i Maciejew­
ski (Warszawa).

Warszawskie Zoo bogaci się w coraz to nowe okazy zwierząt. 
Na zdjęciu: młodziutki szympans „Bartek“ doskonale czuje się 
w naszym klimacie i zamiast bananów zajada się jabłkami, 

które .mu bardzo smakują

Niezasłużona porażka Gdańszczan
Ginardia (Warszaina) —Ginardia (Gdańsk) 9:7

Lechia przegrywa z Wisła 0:^ (0:3)

Brda przegrywa
w Sosnowcu

Na Stadionie Miejskim w So­
snowcu odbył się wczoraj mecz 
piłkarski z cyklu walk o wej­
ście do I I  ligi pomiędzy „Brdą” 
i „Stalą” z Sosnowca. Po emo­
cjonującym przebiegu spotka­
nia zwyciężyli gospodarze w 
stosunku 2:1.

Mecz o mistrzostwo I. Ligi ro 
zegrany w Krakowie pomiędzy j 
„Lechią” i „W isłą” zakończył; 
się zdecydowanym zwycię­
stwem gospodarzy w stosunku 
4 : 0.

„Lechia” zagrała jedno ze 
swoich najgorszych spotkań, a 
porażkę swoją zawdzięcza prze­
de wszystkim bardzo słabej 
grze obrony, przez którą łatwo 
przechodzili napastnicy „W i­
sły”. Należy podkreślić, że sę­
dzia ob. Szterling nie zauwa­
żył dwóch spalonych, z których 
padły dwie kolejne bramki.

Najlepszą częścią drużyny 
„Lechii” była pomoc oraz Ko­
kot I I  i Gronowski w ataku. 
Gra toczyła się przy zmiennym

szczęściu, przy czym krako­
wianie przeważali w drugiej 
połowie przez 15 minut. Bram­
ki dla „Wisły” strzelili: Ko­
hut 2 i Cisowski 2, Widzów 9 
tysięcy.

Na kortach WKS „Legfa“ w 
Warszawie rozegrano pierwszy w 
stolicy mecz pięściarski o mistrzo­
stwo I  Ligi między drużynami 
gdańskiej i warszawskiej „Gwar­
dii". Spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem drużyny warszaw­
skiej w stosunku 9:7.

Największą niespodzianką było 
zwycięstwo Komudy ngd Antkie- 
wiczem w wadze lekkiej. Antkie- 
wicz wypadł zdecydowanie słabo 
i robił wrażenie nieprzygotowa­
nego. Największy atut „olimpijczy 
ka“ — .kondycja szwankowała, wy 
raźnie, czego dowodem była bar- 

I dzo słaba trzecia rundą:

W YNIKI I LIGI
Polonia (Byt.) -  A K S  2:1 (0:0). 
Legia — Warta 2:0 (1:0).
Wisła — Lechia 4:0 (3:0). 
Kolejarz — Cracovia 1:2 (1:1). 
ŁK S  — Górnik 5:2 (3:1).
Ruch — Polonia (Warsz.) 0:3
(0 :0).

JLia Erenburg
B G R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (259)
Z oślego ryku —  koncert masz,
A  rozum —  w zakochanej głowie...

—1 Pan ma fenomenalną pamięć —  rzekł Garcy.
Pinaud pomyślał: no, jak może człowiek solidny zaj­

mować się takimi głupstwami? Gdyby Lancier był adwo­
katem, to rzecz inna... A le obiad był smaczny, a przysz­
łość malowała się tęczowo —  rano Pinson opowiedział te­
ściowi, że rozpoczęto rozbrajanie F.F.I., więc Pinaud chęt­
nie podniósł puchar, gdy Garcy zaproponował wypicie 
toastu „za bohaterów i bohaterki ruchu oporu“ .

19.

Podczas odwiedzin w „Corbeille“ Mado chwilę postała 
przy tym oknie, przy którym po raz pierwszy rozmawiała 
z Sergiuszem. Segiusz powiedział wtedy: „Pokochałem 
Paryż“ i słowa te dźwięczały obecnie dla Mado jak w y­
znanie. W ostatnich czasach często myślała o Sergiuszu, 
może dlatego, że w życiu jej zaszedł tak ostry przełom. 
France znów stała się Mado, w nowym powszednim istnie­
niu należało odnaleźć dalszy ciąg tamtego porywu, który 
podtrzymywał ją duchowo w  latach wojny. Odwiedziła 
pracownię Sembat i malarstwo, które jeszcze niedawno 
wydawało się jej niewyraźną, daleką przeszłością, nagle 
odżyło w niej. Sembat żądał, żeby mu opowiedziała o

T A B E L A  L I G O W A
Ilość gier pkt. stos. bramek

1 W is ła 17 24 10 44 19
2 P o lo n ia  (W ) 17 23 11 38 21

3 C ra c o v ia 17 23 11 33 23
4 K o le ja rz  (P ) 17 22 12 49 30
5 G ó rn ik  (SZ ) 17 18 16 30 31
6 Ł . K . S. 17 16 18 39 41
7 A . K . S. 17 16 18 29 36
8 W a r ta 17 15 19 26 27
9 R uch 17 13 21 '31 42

19 L e g ia 17 12 22 25 38

11 P o lo n ia  (B ) 17 11 23 24 34

12 L e c h ia 17 11 23 25 .49

Mecz był emocjonujący i do o- i 
statn.'ej walki wynik brzmiał 7:7. I 
Pięściarze warszawscy sprawili j 
miłą niespodziankę swą dobrą po­
stawą. Znać było na nich solidne 
przygotowanie do walk mistrzow­
skich.

Wyniki walk (na pierwszym 
miejscu zawodnicy warszawscy).

W wadze muszej Patora prze­
grał nieznacznie na punkty z Mi- 
kołajczewskim.

W wadze koguciej Szadkowski 
wygrał wysoko na punkty z Pę­
kiem.

W wadze piórkowej Tyczyński 
przegrał na punkty 'z  Gołyńskim.

W wadze lekkiej Komuda wy­
punktował Antkiewicza.

W wadze półśredniej Janicki 
przegrał przez dyskwalifikację z 
Iwańskim.

W wzdze średniej Kolczyński 
wypunktował wyraźnie Kwiatków 
skiego.

W wadze półciężkiej Archadzki 
zremisował z. Flisikowskńn. Wal­
ka bezbarwna. Warszawianin ata­
kował z doskoków. W przekroju 
gdańszczanin był zawodnikiem 
lepszym. Flisikowski zaczął sku­
tecznie kontrolować w drugim i 
trzecim starciu.

W wadze ciężkiej Szymura wy­
grał przez techniczny k. o. z Me- 
chlińskim. W pierwszym . starciu 
Mechliński wałczył, ambitnie,. jed­
nak już w drugiej rundzie nadzie­
wa się na silne proste Szymury. 
Sędzia przerywa walkę. w. drugim 
starciu.

W  ringu sędziował Federowicz 
(Śląsk), na punkty Suszczyński 
(Poznań), Sikorski (Łódź), Czer­
nik (Łódź). Widzów okoio a ty­
sięcy.

II LIGA PIŁKARSKA
W  spotkaniu o mistrzostwo 

I I  L ig i piłkarskiej padły na­
stępujące wyniki.

„W idzew ” — „Lublin ianka” 
1:0 (1:0), „S tal” — Pafaw ag” — 
„Związkowiec — Chełmek” 2:1 
(2:1), „Gwardia” — „Skra” (Czę 
stochowa) 0:0.

PTC  — „Gwardia” — ZZK  
(Ostrów W ielkopolski) 2:3 (1:1).

Mistrzostwa tenisowe
t t u m t M n S i

B U K A R E S Z T .W  dalszym cią 
gu tenisowych mistrzostw Ru­
munii, w  których biorą udział 
tenisiści polscy, odbyły się 
spotkania w  grze podwójnej 
mężczyzn i w  grze mieszanej. 
Para Chytrowski — Niestrój 
pokonała parę rumuńską A l- 
dea — Angenescu 8:6, 9:7, 6:1. 
W  grze mieszanej Bętkowski 
(Polska), Todorowska (Rumu­
nia). zwyciężyli parę K re je ik  
(CSR) — Szwcrey (W ęgry) 
6:4, 6:2, zaś para Chytrowski 
(Polska) — Urzika (Rumunia), 
uległa parze rumuńskiej Szmid 
— Sanczescu 4:6, 2:6.

życiu w  maquis, ona zaś z przejęciem patrzyła na jego 
płótna: co za prostota, oszczędność barwy, surowość! Rze­
ka i drzewa, drzewa i rzeka, zdaje się, że nic nie ma —- 
szare to, bladozielone, niekiedy lekko niebieskie... Dlacze­
go drzewo z obrazu tak mną wstrząsa, przecież żyłam po­
śród drzew... Mado nie miała pojęcia, czy powróci do 
swego ulubionego zajęcia, nie wiedziała, jak powiąże sztu­
kę z życiem, z walką, z tym, co mówiła do Lejeana: „Nie 
wolno dopuścić do tego, żeby ruiny zostały połatane i u- 
chodziły za pałace...“ . Jeszcze nie wiedziała nic o swoim 
dniu jutrzejszym. W pracowni Sembat przypomniała so­
bie o swoim spotkaniu z Sergiuszem, o rumianku, dzban­
ku na kawę w kuchni, o zdziwionych oczach Sergiusza. 
Nie, nigdy nie zdoła odejść od tego!

Niedźwiedź powiedział, że wysyłają go do Marsylii, a 
stamtąd morzem do Odessy, więc Mado postanowiła na­
pisać do Sergiusza; decyzja przyszła nagle; siedziała w 
swoim pokoju, kiedyś przed wieczorem i zaczęła gorącz­
kowo pisać —  obawiała się, że nie zdąży skończyć listu 
przed zmrokiem (nie było prądu, a świeczki Mado też 
nie miała), bo później już nie dokończy... Pisała przy o- 
twartym oknie —  było *tam widniej. Padał chłodny deszcz 
jesienny. Kilka kropel spadło na papier; Mado przestra­
szyła się —  czy nie kapnęły na atrament, nie, nie kapnę­
ły. Sergiusz mógłby pomyśleć, że płakałam....

„Sergiuszu, chcę Ci opowiedzieć, jak dowiedziałam się 
o tobie. Było to piątego czerwca w  lesie, nigdy nie za­
pomnę tamtej nocy, zakomunikowano nam o lądowaniu. 
Opowiedział mi o Tobie Niedźwiedź —  zupełnie przypad­
kowo. Szłam przez las, a Ty byłeś obok mnie. Potem nasi 
zaczęli wysadzać mosty. Nocy tej zginął Miki, szedł i śpię 
wał swoją ulubioną piosenkę, mam ją w  uszach do dziś

dnia: „kto inny ujrzy słońce i będzie śpiewać, pić — i 
może nikt nie' wspomni, jak bardzo chciałeś żyć“ . Niedź­
wiedź opowie Ci jak walczyliśmy, ja sama opowiadać nie 
umiem, z pewnością pamiętasz —  zawsze naplączę. W cią­
gu tych lat wiele myślałam o Tobie, zrozumiałam wszyst­
ko co mi mówiłeś w Paryżu, a również i to czego mi nie 
mówiłeś —  nie chciałeś lub nie umiałeś powiedzieć. Dlą- 
czegoś -wydawało mi się, że jesteś w Stalingradzie, rozu­
miem, że to byh> niemądre —  front był długi, zresztą nie 
jest ważne, gdzie byłeś, dla nas „Stalingrad“ to Rosja. 
Byliśmy z wami przez cały ten czas, jest to prawda, nigdy 
bym się nie odważyła powiedzieć Ci tego, gdybym nie 
pamiętała towarzyszy, którzy pomarli w  walce lub w Ge­
stapo. Pamiętasz Sergiuszu, mówiłam Ci, że zapewne 
każde z nas będzie miało swoje osobne życie. Tak właśnie 
się stało, wiem, że ożeniłeś się i cieszę się, ja również 
mam rodzinę, jestem szczęśliwa. A le tamtego nie zapom­
niałam i nie mogę zapomnieć, choć nie wiem jak Ty, ale 
wydaje mi się, że i Ty również nie zapomniałeś. Z pewno­
ścią byliśmy wówczas wielkimi głuptasami, niewiadomo 
po co się kłóciliśmy i godzili, ale mimo wszystko odkry­
liśmy tego lata coś niezmiernie wielkiego i właśnie to 
wielkie dopomogło mi w egzystencji, w podźwignięciu się 
wyżej wtedy, gdy byłam na samym dnie. Możliwe, że 
sie kiedyś spotkamy, nie teraz, teraz nawet nie trzeba, ale 
kiedy się oboje zestarzejemy. Wiem, że nawet będąc starą 
spojrzę na Ciebie dawnymi oczami, mawiać o nich, że 
„żyją osobno“ . Tak patrzyłam tylko na Ciebie myślami, 
że dałeś mi marzenie, ale kiedy życie się rozsypało na 
proch, to to co się wydawało marzeniem —  stało się naj­
prawdziwszym życiem.

C. d. n.
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